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Ceny ogłoszeń według specyalnej umowy.

Ezecz o wyborach
k tóra każdy k o lejarz pod u tra tę  zbaw ie nia  powinien 

dobrze znac i w iedzieć.

- * -------
W  myśl §§, 16 do 22 ustawy wyborczej wyborami 

kieruje komisarz wyborczy i komisya wyborcza.
Komisarza wyborczego wyznacza starostwo z pomiędzy 

wyborców, którzy miejscu głosowania są do głosowania 
upoważnieni.

Może nim być urzędnik lub też każdy wyborca. Obo
wiązkiem jego, od którego nikt się uchylić nie powinien, 
jest pilnować spokoju i porządku w  czasie wyboru, jak nie 
mniej tego, >aby wszyscy do ustawy wyborczej się zastoso
wali* i aby komisya wyborcza nie przekroczyła swego 
zadania.

Komisarz ma przy sobie pisarza, który spisuje proto
kół z aktu wyborczego. W  protokole mają być wymienione, 
wszystkie ważniejsze zdarzenia w  czasie wyboru, a przede- 
wszystkiem wszystkie ważniejsze uchwały komisyi wyborczej.

Do obecności przy akcie wyborczym należy na życze
nie stron, ubiegających się o wybór, przypuścić dwóch do 
do pięciu — w  większych miastach do dziesięciu — mężów 
zaufania z pośród uprawnionych do wyboru. Mają oni prawo 
być przy akcie wyborczym aż do ogłoszenia wyniku obli
czenia głosów.

Tych mężówTzaufania przed wyborem strony ubiega
jące się o  wybór wymienią politycznej władzy powiatowej, 
która oznacza*odpowiednią liczbę z pośród proponowanych, 
uwzględniając^ile możności wszystkie strony ubiegające się 
o wybór

Mężowie zautania mają być jedynie świadkami czyn
ności wyborczej i oprócz możności podnoszenia zarzutów 
przysługującej wyborcom wedle § 21 lit. a) i c). nie przy
służą im żaden inny wpływ na tok czynności wyborczej.

Podczas czynności wyborczej zakazane są przemowy 
do wyborców, jakoteż wszelkie inne sposoby agltacyi wy
borczej, tak} w  lokalu wyborczym, jak w  budynku, w  którym 
znajduje się ów lokal, a niemniej w bliźszem otoczeniu bu
dynku w  obrębie, który oznacza polityczna władza powia
towa. Należy postarać się o to, by ruch wyborców do i z 
lokalu wyborczego m ógł odbywać się bez przeszkód.

W  lokalu wyborczym winny odnośne gminy dostarczyć 
przyborów do pisania i potrzebnych sprzętów, dla wypełnie
nia kart głosowania.

Głosowanie odbywa się w następujący sposób po myśl 
§§. 24 do 28 ordynacyi wyborczej:

Każdy wyborca przychodzi do lokalu wyborczego i 
kartą legitymacyjną i kartą wyborczą Do lokalu moga 
wchodzić wazyscy wyborcy, mogą ich jednak wpuszczać i 
pojedynczo, jeżeliby to z ważnych powodów zarządził ko
misarz wyborczy. Kartka wyborcza powinna być złożona, 
aby nikt nie widział na kogo wyborca głosuje, bo wybory 
są tajne. Nie wolno też żadnemu członkowi komisyi w y
borczej do niej zaglądać. Głosują najpierw członkowie ko
misyi od przewodniczącego zaczynając, który się przekonuje 
czy urna jest próżną. Każdy wyborca okazuje kartę legity
macyjną, którą zatrzymuje przy sobie i oddaje przewodni
czącemu komisyi kartkę wyborczą, który ją wkłada do urny. 
Równocześnie pisarz i jeden z członków komisyi zapisuje 
imię i nazwisko głosującego,

Każdy wyborca ma tylko jeden głos, to znaczy, od
daje tylko jedną kartkę na której jest tylko jedno nazwiskc 
posła i jedno nazwisko jego zastępcy. Po oddaniu kartki 
należy natychmiast lokal opuśćić. Przed głosowaniem można 

1 w nim kartki wypełnić nazwiskiem kandydatów.
! Po ukończeniu oddawania głosów, o czem orze

ka przewodniczący komisyi wyborczej, należy zamknąć lokal 
wyborczy, w  którym mają tylko pozostać: komisarz wy
borczy, członkowie komisyi wyborczej, oraz prowadzący 
pióro i mężowie zaufania (§ 23).

Przed skrutynium przewodniczący komisyi wyborczej 
pomiesza kartki wyborcze w  umie wyborczej, poczem wyj
muje je i przelicza. Następnie jeden z członków komisyi 
wyborczej rozwija każdą kartę głosowania z osobna, a przej- 
rźawszy ją, oddaje przewodniczącemu, który odczytuje kartę 
głośno i podaje dalej do oglądnięcia innym członkom komisyi 

Dwóch członków komisyi wyborczej prowadzić ma co 
1 do osób. które otrzymały głosy, po jednym egzemplarzu 
j listy głosowania; w  liście tej wymieniony ma być imiennie 

każdy, kto otrzymał głos na posła, a obok jego nazwiska 
. należy położyć Jiczbę 1, przy drugim na mego oddanym 
| głosie liczbę 2, przy trzecim 3 i t. d. Obie listy głosowania
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muszą zgadzać się z sobą i m<i|ą być podpisane przez wszy
stkich członków komisji i przez komisarza wyborczego

Postanowienia powyższego ustępu stosują się takie do 
wyboru zastępców § (36), przyczem jednak należy liczyć 
głosy w  ten sposób, że glosy oddane na pewną osobę, mają 
być tylko o tyle razem zaliczane, o ile ta osoba otrzymała 
głosy jako zastępca tego samego posła Nalaey więc w  liście 
głosowania na zastępców podać obok nazwiska wybranego 
nazwisko tego, czyim on zastępcą wybrany został. (Zastępca 
dla N. N.)

Głosy oblicza się w ten sposób, że jeden z członków 
komisyi otwiera kartki i podaje je przewodniczącemu, a po
tem odczytuje napisane na nich nazwiska i pokazuje je in
nym członkom komisyi. Tak odczytywane nazwiska kandy
datów na posłów i ich zastępców, zapisuje się na dwóch 
listach i oznacza porządkowemi liczbami. Listy muszą się 
zgadzać z sobą i  być podpisane przez wszystkich członków 
komisyi.

W  okręgach miejskich wybrany jest posłem ten, kto 
otrzymał więcej jak połowę oddanych głosów. Jeżeli żaden 
z kandydatów takiej większości głosów zwanej absolutną 
nie otrzymał, następuje ponowny. Ściślejszy wybór, Do ści
ślejszego wyboru przychodzą ci dwaj kandydaci, którzy przy 
pierwszym wyborze otrzymali największą iloSć głosów.

I rom antyki dzienn ikarsk iego Dandytyzmu.
W  prasie socyalistycznej zagranicznej jeszcze ciągle 

bywają rozstrząsane przyczyny pogromu partyi socyalno- 
demokratycznej z okazyi niedawnych wyborów do parla
mentu niemieckiego. Jedną z owych przyczyn jest zdaniem 
prasy codziennej wzrastający wstręt do metod}’ walki socya- 
listów: do swawoli strajkowej, gwałtów, teroryrmu, do bez- 
granicaiizch poprostu oszczerstw i bezgranicznej kłamliwości 
prasy socyalistycznej, leżeli bowiem inne przyczyny od | 
bloku głosów socyalistycznych odrywały tylko żywioły wą- 
tpliwe, te spowodowały oddzielenie się żywiolo w szczerze i 
nawet oddanych socyalizmowi, ale brzydzących się jego 
metodą walki. !

W  ten sposob przesilenie w socyalizmie rosnąc z dnia 
na dzień, w  pewnej chwili wreszcie wybuchło w  całej sile ' 
i we wszystkich krajach w  stanie ostrym, a wątpić można ■ 
czy na tern, co w obecnej chwili widzimy w  Niemczech, 
Francji, Anglii, Włoszech i t. d. skończy się teraźniejszy 
zwrot przeciw socyalizmowi..

Metodę powyższą uprawianą na naszym gruncie przez 
»Naprzód», my pozwolimy sobie nazwać < R o m a n t y k ą  
b a n d y t y z m u  d z i e n n i k a r s k i e g o * ,  mającego w  sobie 
nawet coś z humorystycznej donkiszoteryi, jak n, p. walka z 
kandydaturą maszynisty S t r ó ż y ń s k i e g o ,  której nawet 
on sam na seryo nie bierze, a która < r y c e r z o m  i u c z  o- , 
n y m  z >Naprzodu' narobiła tyle strachu, ze wytoczono | 
ciężkie działa przeciw temu indywiduum, które dla braku , 
charakteru ani komuS pomódz, ani zaszkodzić, ani tworzyć j 
ani burzyć nie może. Dla tego te filipiki >Naprzodu* wy- 
mierzone przeciw takiemu S t r ó ż y ń s k i e m u ,  mają tyle,
— pismo to ohydzającej — płaskości. Metodzie atoli stało się 
zadosyć, chociaż zyskał na tern tylko taki Stróży ruski jako 
kontrkandydat D a s z y ń s k i e g o ,  którego dogorywający 
>majestat’ zespolił własny jego organ z igrzyskami rozbryka
nego osła z bajki. — W  tym więc wypadku wojna “Naprzodu* 
ze Stróżyńskim ma znamiona romantycznej wojowniczości 
* wiatrakami, posiadając wszelkie humorystyczne jej strony.
— Nie dziwimy się atoli 'Naprzodowi*, albowiem strach 
ma wielkie oczy, w  obec czego Stróżyńskiego znikomość 
wyrosła w  ocz&ch tych »uczonych» ludzi do miary powa
żnego przeciwnika .

Ostatecznie walka 'Naprzodu* ze Stróżyńskim należy 
tylko do zabawniejszych epizodów z tej romantyki, bo gło
wnie chodzi o to, że pisemko to codziennie fabrykuje całe |

masy kłamstw, obelg, oszczerstw i potwarży, które w samej 
r/cczy mogłyby w  cale nie być śmiesznemu gdyby świat nie - 
przywykł już do tego bandytyzmu i gdyby nie wiedział, że 

i ma się tu do czynienia z mściwą kanalią rabującą ludzką 
1 cześć według pewnej szablonowej metody.

My pozwolimy sobie podać naszym czytelnikom kilka 
próbek be silnej wściekłości 'Naprzodu*, z powodu że ko
lejarze nie chcą dać się wodzić na pasku socyalistycznym 
i w  akcyi wyborczej samodzielnie postępują.

W  'Naprzodzie* z dnia 16 marca czytamy:
..Partya Bachowskiego**, licząca razein z  firm antem  40 łudzi, 

m iędzy nim i kilku mekolejarzy, oraz  indyw idua z o rganizac/i ro 
botniczych w yrzucone, w ydała „odezw ę do  urzędników , podurzę- 
dników , służby i robotników  kolejow ych", w zyw ającą do  łączenia 
się — rozum ie s ię  na czas w yborów . N ie zajm ow alibyśm y się 
tą  sp raw ą  bo  a n i Bachowski, an i jego  -partya* n ie  zasługują, 

i aby się nim i zajm ow ać — tem  mnie] z nim i się liczyć, a le  chcemy
napiętnow ać oczyw iste kłam stw o — niepierw sze i nieostatnie 

I z resztą — którem  tu  banda  w oju je . Z arzuca  ona. że posłow ie
socyaIno-deniokratyczni nic d la  kolejarzy m e zrobili. Kolejarze 

i w  eałem  państw ie  w iedzą  doskonale, co d la  nich z rob ił tow . dr.
E llenbogen przy obaleniu W itteka (?) — oraz  tow . Seitz podcźas 

| ob rad  nad  regulacyą p łac  (?) i  n ie  boim y się w cale o  to , żeby
| kolejarze dali s ię  kłam stw am i B achow skiego obałam ucić ; p ię t

nu jem y tylko kłam ców  i po tw arców  w obec w szystkich kolejarzy. 
Z resztą p  Bachow ski i  sp . n ikom u an i pom ódz, an i zaszkodzić 
nie  p o tra f ią , niech  sob ie  dalej zapisują pap ier!

Otóż w  powyższych kilku wierszach socyalistycznego 
organu mamy tu tti fru tti tej przepysznej metody publicy 
styćznej, która jednym zamachem pióra z 40 ludzi znanycł 
z  prawości charakteru robi bandę, złożoną rzekomo z nieko 
lejarzy i indywiduów z organizacyi robotniczych wyrzuco 
n y th ! ?. . Mało nas to obchodzi, co sobie pomyślą czytelnicy 
»Naprzodu» czytając powyższy paszkwil, spłodzony zawiścią 
konkurencyjną i przestrachem o mandat własnego kandy
data, zaś o opinię kolejarzy. — która dla nas jest miarodajną 
— nie obawiamy się wcale, gdyż kolejarze jako bliżsi te 
sprawy od »Naprzodu , wiedzą dobrze co sądzić o prawdzi' 
wosci powyższego płodu i czy wybrany przez nich samycł 
komitet zasługuje na te podłe napaści socyalistycznegc 
skryby. ‘

Co się tyczy parlamentarnej działalności posłów socya
listycznych w  sprawach kolejarzy, to odpowiemy na to w  
innem miejscu, tymczasem zaś podajemy poniżej drugi kwia
tuszek uszczknięty z  tej samej niwy. Kawałek ten organu 
p. Daszyńskiego sadzi się na dowcipy, które jednak wcale 
mu się nie udają, a zdradzają wewnętrzny niepokój i źle 
ukrywaną irytacyę, co zresztą niechaj sami czytelnicy osądzą 
czytając to »uczone* wypracowanie;

I tak 'Naprzód* z dnia 20 marca pisze:
Komiczne zgrom adzenie urządziła w czoraj „partya Bacho

w skiego" w  Czytelni kolejow ej. Szkoda tylko, że ledw o 60 kole
jarzy przyszło posłuchać  komicznych żalów  m ów ców  nad  nie 
zdarnością posłów  socyalistycznych, oraz  pięknych słów  n a  tem at, 
jak  to  kolejarzom  będzie dobrze , gdy  k toś z »party i Bachow 
skiego ■ zostanie w ybranym ! Paradnym  w  swych w yw odach by ł 
znany czytelnikom 'N a p rz o d u ' p  Rychlewski. O n  to  wytoczy 
ciężką a rm atę  przeciw  rządow i, grożąc, że  „dopiero zwolennik 
Bachow skiego, w ybfany posłem , złamie rządow i praw ą nogę".
C óż bow iem  socyalistyczni posłow ie  zrobili?  O balen ie  W itteka, 
regulacya płac  itd., to  g łupstw o.’ T akie sam e groźby wytaczał 
d rug i m ów ca p. T abaczyński. „Rząd przed żadną partyą  nie ustą
p ił, dop ie ro  przed  Bachow skim  ustąp i — krzyczał — a  zresztą, 
co się Daszyński m a bać  ? Jak go  n ie  w ybiorą n a  w esołej, to 
z  pew nością przejdzie gdzieindziej. M usi odstąp ić  m andat Ba- 
chowskiem ua.

N o, no, a  może by  p. Tabaczyński sam  kandydow ał, to  
da łoby się  pogadać  o  ustąpieniu m andatu , a le  Bachow skiemu 
— nigdy !

Niejaki p . D ąbrow ski żąda ł, aby  przyszły pose ł był na 
rząd „ostry, ja k  wyszlifowany nóż *. Brrr...
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Ta kie mi głupstw am i gw oli rozw eselenia w yborców  baw ią  się 
indyw idua, operu jące  pod  o sło n ą  poutności. a  tam  gdzie masy 
kolejarzy przychodzą, nikt jeszcze żadnego  z tych bohaterów  o 
wielkiej gęb ie  n ie  w idział. Prosim y Bachow skiego o w ięcej ta 
kich zgrom adzeń, a  my dam y spraw ozdania  d la  ubaw ienia  narodn

Nic nas bardziej nie zastanawia jak ta okoliczność: że 
"Naprzód* regestruje nawet »komiczne zgromadzenia*, 
które jako takie, powinien uważać za nieszkodliwe dla swej 
sprawy. Tymczasem poświęca on im tyle miejsca i czasu, 
zdradzając że pozorna jego obojętność jest źle ukrywaną 
obłudą.

Zresztą kto był na owem zgromadzeniu, przekonuje się 
że całe powyżej przytoczone sprawozdanie jest wyssanem 
sobie z palca i opiera się na domysłach naprzodowego pi
sarka, którego irytuje poufność naszych zgromadzeń ogra
niczonych wyłącznie tylko na zwolenników kandydatury 
kolejarskiej.

5ocyaliści są w  ogóle wrogami kandydatur kolejarskich 
dla tego też nie maja co szukać na naszych Zgromadzeniach.

Fałszerstwo biletów koiejowych 
we Lwowie.

Dnia 20 marca b. r. nagle rozeszła się po Lwowie 
alarmująca wiadomość o aresztowaniu dwóch urzędników 
kolejowych na dworcu lwowskim. Wiadomość ta okazała 
się niestety prawdziwą, albowiem dnia tego uwięziono w sa
mej rzeczy rewidenta Walerego B e l k o  w s k  i e g o ,  zastępcę 
naczelnika drukarni biletów kolejowych i panią Zdenkę Peł z ,  
manipulantko kolejową, kasyerkę na głównym dworcu oso
bowym we Lwowie.

Sensacyjna ta sprawa przedstawia się następująco. 
P. B e ł k o w s k i ,  jako zastępca naczelnika drukarni bileto
wej, wyrabiającej bilety kolejowe dla całej Galicy i, obznaj- 
miony był dokładnie z maszynami, stużącemi do drukowania 
tych biletów i miał do nich każdej chwili przystęp, nawet 
po urzędowych godzinach. Otóż na tej maszynie fabrykował 
B e ł k o w s k i  bilety II. i I. klasy, ważne na przestrzenie 
dalsze, temsamem droższe Bilety dawał B ę t k o w s k i  p. 
P c l z ,  która je podróżnym zupełnie prawidłowo odsprzeda
wała, a dochodami z B e ł k o w s k i m  niezawodnie się dzieliła 

I)ruk, wydawnictwo i obrachunek biletów kolejowych 
pozostają pod osobnem kierownictwem naczelnika t. z w. 
»Fahrkartendepot«, którym jest p. D u b i e ń s k i .

On ma naczelny nadzór nad drukarnią i nad całą orga- 
nizacyą manipulacyjną biletów kolejowych.

“Fahrkarlendepot* znajduje się w  zabudowaniu maga
zynów kolejowych, tam też znajduje się drukarnia, służąca 
specyalnie do drukowania biletów kolejowych Naczelnikiem I 
drukarni jest p. F r a n k o w s k i ,  a zastępcą jego od 8 lat 
Waleryan B e ł k o w s k i ,  były nauczyciel ludowy, ożeniony 
z ubogą inteligentną panną, nauczycielką muzyki. Dzięki 
wpływom żony, B e ł k o w s k i  za czasów samorządu C z e - 
d i k a  został przyjęty do kolei państwowej odraz u w cha
rakterze urzędnika wyższej rangi Był długi czas stacyono- 
wany w  Stryju, a od tego czasu ciąży na nim — nie wia
domo o ile słuszne podejrzenie — popełnienia grubej mal- 
wersacyi w tamtejszej kasie kolejowej. Ostatecznie posia- I 
dają państwo Bełkowscy obecnie jedną, czy nawet dwie 
realności we Lwowie przy ul Szwedzkiej, obok kościoła Mv. ] 
Anny W iele też kosztował Bełkowski ego syn, który jako i 
jednoroczny ochotnik w  konnicy, usiłował w wydatkach do
równać swym zamożnym z domu kolegom pułkowym

Pani Zclenka Pełz jest bezdzietną wdową po adjunkcie 
kolejowym. Pobiera więc emeryturę po mężu, a przytem | 
skromną pensyę manipulantki kolejowej Do roku zeszłego i 
pełniła służbę przy kasie osobowej na Podzamczu, obecnie i 
zaś przy kasie osobowej na głównym dworcu we Lwowie.

I Jestto osoba jeszcze młoda, wzrostem okazała, o jasnych, buj 
nych włosach.

Pelzowa pochodzi z Morawy i we Lwowie rodziny nie 
| posiada. Mieszkała tu przy rodzinie urzędnika kolejowego 

p Sabińskiego. Z mężem żyła bardzo krótko, pobierała po 
; nim emereturę wdowią i 90 koron miesięcznej płacy jako 
I manipulantka-

Przypuszazają, że dla umożliwienia oszukańczej mani 
pulacyi z podrobionymi biletami, musiały jeszcze działai 
w spółce trzecie osoby, bilety bowiem są opatrzone nume 
rami porządkowymi dla każdej stacyi i dla każdej klasy, 
a następnie na stacyach końcowych odbierane podróżnym, 
przesyła się je do dyrokcyi, w której specyalne biuro kon
troluje numery i daty sprzedanych biletów z rachunkami kas 
osobowych i w ten sposób uniemożliwia szalbierstwa w ro
dzaju tych, jalóe obecnie odkryto. Owóż ażeby umemożli 
wić odkrycie tej malwersacji urządzono się tak, iż ktoś do 
woził Bełkowskiemu ze stacyj końcowych istotnie prawidłowe 
sprzedane i zużyte drogie bilety 1. i II. klasy, które następnie 
w  drukarni Bełkowski z temi samemi numerami na nowe 
sporządzał. Bilety te nowe dawał Pelzowej, a ta je podróżnyn 
sprzedawała. Pierwsze, autentyczne bilety, dowiezione p( 
użyciu do Lwowa, niszczono zupełnie. W  ten sposób ode 
brane na stacyach końcowych bilety tylko raz z temi sa 

| memi numerami wracały do kontroli do dyrekcyi, co unie 
. m otłiwiało odkrycie oszustwa.

Ponieważ serye tych biletów, obejmujące cyfry oc 
1—10.000 powtarzają się, stąd kontrola była dość trudna 
i byłby może nikt nie wpadł na ślad, gdyby własna nie
ostrożność Bełkowski ego i czujne oko starszych jego kole
gów, zwracających uwagę na jego kroki,

| Oto uderzyły przełożonych Belko wskiego częste schadzki 
jego z Pelzowa w  godzinach urzędowych i tajemne rozmowy, 
nie mające ze służbą nic wspólnego, zaczęto badać bliżęj tę 
sprawę i oto natrafiono na drugą okoliczność, rzucającą cień 
na urzędowanie kasy erki. Zestawiwszy bowiem przecięcia 
miesięcznej sprzedaży w kasie biletowej, gdzie była zatrU' 
dniona Pelzowa, stwierdzono, że przeciętny dzienny dochóć 
Pelzowej był zawsze mniejszy od dochodu jej koleżanki 
która z Pelzową naprzemian pełniła służbę przy tej same, 
kasie. Fa okoliczność naprowadziła na domysł, źe jest tu 
jakaś nieczysta sprawa Nareszcie jeden z urzędników, któ
remu powierzona była kontrola zużytych biletów przypadkowo 
wpadł na bilet, którego seryę już kiedyś miał w ręku. Za
pytana o wyjaśnienie Pelzowa, która bilet ten sprzedała 
odrazu przyznała się do wszystkiego. Jak długo trwała ta 
malwersacya na razie niewiadomo. W  każdym razie dłużę; 
aniżeli to podał Bełkowski, który zeznał, że oszukańczą ma- 

I nipulacyę prowadził od dwóch miesięcy, a zmusiły go do 
I niej przykre stosunki majątkowe. Jakkolwiek Bełkowski był 

właścicielem realności przy ul Janowskiej 1. 22, brnął w długi, 
a nareszcie postanowił poszukać sobie innego środka docho
dów. Przyznał się, że malweisacya ta przyniosła mu G00 K  
dochodu, z czego połowę dał Eli Pelzowej.

Tymczasem skądinąd wiadomo, że do diody z tego 
źródła były znacznie większe Opowiadają mianowicie, że 
jedna służba Pelzowej przy kasie, przynosiła 200 do 300 K, 
więc w  przeciągu nawet tych dwóch miesięcy tylko, dochód 
musiał być większy, czemu nie zaprzeczała zresztą Pelzowa. 
Dnia 20 3 wieczorem, po przesłuchaniu obojga winowajców, 
odstawiono ich do sądu karnego, a tymczasem śledztwo 
odbywa się w  dalszym ciągu. Nie ulega wątpliwości, że 
Bełkowski miał wspólników, bez obcej bowiem pomocy nie 
mógłby dokonać tej malwersacyi. Malwersacya ta bowiem 
jak dotychczas stwierdzono, musiała polegać, na tum, że któ
ryś z funkeyonaryuszów końcowych stacyj, a może było ich 
więcej, dostarczał Bełkowskiemu użytych już biletów jazdy 
i na podstawie tych biletów Bełkowski sporządzał duplikaty.

Dotychczas stwierdzono, że Bełkowski podrabiał w y
łączni r; bilety jazdy na Galicyę, skądinąd jednak donoszą, 
ze puszczał się i na dalszą rentowniejszą drogę, a szczególnie
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do Wiednia i jakkolwiek kontrola na tej linii była ściślejszą, 
zwłaszcza przed upaństwowieniem >nordbanki<, gdzie musiano 
rozdzielać dochód na kolej państwową i prywatną, kontrola 
ta trwała długo, ułatwiając malwersacyę.

Na skutek doniesienia, udał się do kasy osobowej na
czelnik służby komereyalnej na dworcu lwowskim p, Józef 
Dubieński, któremu pod wpływem druzgoczących ją wiado
mości zakomunikowanych przez naczelnika, Pelzowa przy
znała się od razu, że bilety fałszywe dostawała od rewidenta 
kolejowego Bełkowskiego, który z nią dzielił się dochodami 
z tych fałszywych biletów. Czy on me był także w porozu
mieniu i z innemi jeszcze urzędniczkami, czy to we Lwowie, 
czy na prowincyi, tego nie w ie, tak samo nie wie, jak długo 
handel ten już trwa. a wie tylko to, że ona do spółki należy 
dopiero od 10 stycznia b. r., w którym to dniu, po przebytej 
chorobie, objęła służbę.

Na podstawie tego zeznania zjawili się onegdaj przed
południem u dyrektora policyi nadinspektor kolejowy p. Gutt- 
man i naczelnik 'Fahrkartendepot* p Dubieński i, zrobiwszy 
obszerne doniesienie, oddali całą sprawę w  ręce policyi.

Przy rewizyi dokonanej u uwięzionej manipulantki 
Zdenki Pelzowej, znaleziono gotówkę 1.260 koron i ksią
żeczkę Kasy oszczędności. Ma też pani Pelzowa posiadać 
pewne oszczędności, w  jednej z kolejowych koleżeńskich in- 
stytucyi finansowych.

Rewizyi u Bełkowskiego dokonał radca K r e i  ner .  
Bełkowski na widok tak niespodziewanego gościa, jakim jest 
p. radca Kreiner. osłupiał, a skoro mu ten wyjawił cel swojej 
wizyty, z początku wszystkiemu zaprzeczał

Przyciśnięty do muru, przyznał jednak, że z powodu 
nadszarganych bardzo stosunków finansowych, i nie mając 
innego wyjścia, prowadził, lecz tylko od krótkiego dopiero 
czasu handel podrabianymi biletami kolejowymi, który mu 
przyniósł wszystkiego kilkaset koron dochodu A  czynił to 
w  następujący sposób: Podpatrywał dokładnie, jakie numera 
już były >v obiegu, wystarał się o przedziurawione już bilety, 
a mając klucz do kancelaryi drukarni i podpatrzywszy od 
dłuższego czasu, w  jaki sposób zecerzy składają i bilety te 
drukują, sam następnie drukował duplikaty biletów, już po
przednio sprzedanych

W  zmowie z zecerami nie był absolutnie, przeciwnie 
miał się przed nimi na baczności, aby jak najmniej mieć 
wtajemniczonych w  ten, jak się spodziewał, intratny handel, 
aby zaś ślady możliwie zacierać drukował bilety tak na 
większe, jak i na mniejsze przestrzenie. Przy przeprowa
dzonej na miejscu rewizyi skonfiskowano kilkanaście biletów 
kolejowych tak pierwszej jak drugiej i trzeciej klasy. Po 
tych zeznaniach Bełkowskiego, na podstawie wyniku rewizyi 
radca Kreiner aresztował Bełkowskiego, zabierając go ze 
sobą do biura bezpieczeństwa, celem dalszego śledztwa i ce
lem konfrontacyi z Pelzową.

Równocześnie komisarz Stankiewicz przeprowadził 
drugą rewizyę w pomieszkaniu Pelzowej.,

Tu zadanie b.yło nieco łatwiejsze, albowiem Pelzowa 
odifczu oddała kilkanaście podrobionych duplikatów do dy- 
spozycyi przeprowadzającego rewizyę komisarza a złożywszy 
przed nim te same zeznania, które złożyła przed urzędnikami 
kolejowymi, oddała zarazem do dyspozycyi pewną kwotę 
pieniężną mającą stanowić cały dochód z tego handlu. 
W  biurze bezpieczeństwa prowadzili przez cały dzień oneg- 
dajszy dochodzenia radca Kreiner, kom. Stankiewicz i po
wołany do pomocy kom. Łysakowski.

Rewident Bełkowski z początku, celem — zdaje się — 
zmylenia tropu, rzucał podejrzenia na prawo i lewo.

Policy a, prócz aresztowanej, przesłuchała także i inne 
manipulantki, a u jednej nawet przeprowadziła rewizyę do
mową, okazało się jednak, że Bełkowski chciał tylko policyi 
i władzy kolejowej przysporzyć trudności w  prowadzeniu 
śledztwa, a widząc, że mu to nie idzie tak gładko, jak się 
spodziewał, późną nocą zeznania te odwołał, tak, że ostate
cznie pozostali w areszcie tylko Bełkowski i Pelzowa.

Śledztwo to polieya i kolej prowadzą naturalnie w  dal- 
1 szym ciągu, a to przedewszystkiem w  kierunku wyśledzenia-.

0 ile Bełkowski nie był też w  porozumieniu z jakimiś urzę
dnikami na prowincyi i co do czasu, od jakiego Bełkowski 
oszukańcze te malwersacye uprawiał. Szkoda powstała 
przez tę  manipulacyę nie da się na razie ustalić, gdyż nie 
ma sposobu wyśledzenia, ile tych podrobionych biletów było
1 jakiego rodzaju. To jedno jest pewnem, że szkoda dla 
skarbu kolejowego musi być bardzo znaczną.

W  krotce władze kolejowe rozpoczęły badanie dokumen 
tów i aktów odnośnych, celem zbadania, jaka bodaj w  przybli
żeniu może być wysokość szkody, i od kiedy zaczęła swoje 
intratne operacye spółka »Bełtowski i Pelzowa*

Szkodę popełnioną przez powyższe fałszerstwo na razie 
obliczają na 7000 koron, może ona jednakże być znacznie 
większą, ze względu, że cała ta manipulacya trudną była do 
wykrycia i tylko przypadkowi zawdzięczyć należy, że obecnie 
malwersacye te wyszły na jaw Wysokości szkody o ile 
tego sami obwinieni nie podadzą -  kolej nie zdoła nigdy 
oznaczyć, albowiem brak wszelkich materyalnych danych, 
jak długo i w  jakich rozmiarach państwo ci sprzcu<»z fałszy
wych biletów uprawia ‘i

Śledztwo prowadź sędzia . lodczy dr. S ę k .  Na razie 
tylko interweniowała u niego rodzina uwięzionego z prośbą 
aby pozwolił na dostarczenie mu własnej pościeli i wiktu

Niezależnie od śledztwa sądowego prowadzi dochodze
nia dyrekeya kolei.

Ze strony prywatnej, znającej stosunki rodzinne are
sztowanego Bełkowskiego, zapewniają, że aresztowany był 
człowiekiem skromnym, wydawał my]o, a powodem całego 
nieszczęścia ma być syn, którego stary Bełkowski uwielbiał, 
a który wyzyskiwał go w  niemożliwy sposób.

Syn ten, czynny oficer armii austryackiej, żył na wielką 
skalę, robił długi, wyrzucał pieniądze, a przedewszystkiem 
utrzymywał stosunek z jakąś damą w Wiedniu, do której 
jeździł, a z takiej podróży otrzymywał Bełkowski telegramy 
od syna z żądaniem znacznych sum pieniędzy. To też zro
zumiałe są słowa, z któremi Bełkowski odprowadzany do 
więzienia z rewizyi u niego w  domu zwrócił się do syna- 
Kto wszystko przez ciebie Olesiu!«

Syn ten bowiem bawi obecnie we Lwowie, jako zasu- 
spendowany oficer.

Oprócz syna Bełkowski ma jeszcze 18-letnią córkę.
Fachowcy utrzymują, że oszustwo mogło być dokonane 

tylko przy porozumieniu kasyerki z kierownikiem drukarni, 
który fałszował bilety, względnie drukował podwójne serye 
i dawał je wprost kasy erce do sprzedaży. Niema mowy 
o tern, aby w  jakiś inny sposób tałszywy bilet mógł dostać 
się do rąk kasyerki, gdyż kasa kolei nie zostaje w żadnym 
stosunku z drukarnią, a potrzebny zapas biletów zamawiają 
kasy za pośrednictwem kontroli poborów, która prowadzi 
najdokładniejszą ewidencyę, jaki zapas biletów kasy osobowe 
posiadają i potrzebują.

O jakimś terrorze ze strony kierownika drukarni, wy  
nikającym ze stosunków urzędowych, nie może również by< 
mowy, gdyż drukarnia jest urzędem podrzędnym, podległyn 
dyrekcyi, a jakiś terror mógł wynikać chyba ze stosunków 
prywatnych.

Malwersacye musiały być uprawione od dłuższego 
czasu i to musiano sprzedawać bilety na dalekie tury na ko
leje obce. W  tym wypadku bowiem, wpadnięcie na trop 
oszustwa jest bardzo trudnem, kontroli ich bowiem dokonuje 
centralne biuro zaliczeń w Wiedniu.

Gdyby bilety były na blizkie tury i w obrębie jednej 
dyrekcyi, to wykrytoby oszustwo w  przeciągu kilku tygodni 
Kontrola bowiem poborów otrzymuje codziennie bilety, 
odebrane od podróżnych na stacyach, utrzymuje ich dokładną 
ewidencyę i porównuje je z miesięcznymi rachunkami lokal
nymi. Jest jeszcze jedna możliwość. Oto mogli oni mieć 

I jeszcze jednego wspólnika, n p. w Krakowie. Mógł nim 
I być porty er kolejowy, albo urzędnik kontroli
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Fałszywe bilety sprzedawano na tę turę, a wspólnik, 
odebrawszy je od podróżnych, niszczył je następnie. To 
jednak wydaje się mniej możliwem, a wj każdym razie 
musiałoby trwać dłuższy czas, gdyż, jeżeliby sprzedano za 
dużo fałszywych biletów do jednej stacyi, zwróciłoby to 
uwagę, dlaczego ruch na tej linii ustał, prowadzi się bowiem 
bardzo dokładną statystykę ruchu.

Na każdy sposób dokonanie takiego oszustwa było 
trudnem, a dokonywano malwersacyi bardzo sprytnie, skoro 
mogły dojść do znaczniejszej sumy, a w  takim razie mógł 
na nie naprowadzić tylko przypadek.

Obliczenie sumy na jaką popełniono malwersacyę jest 
prawie niemożliwe. Mogła ona wynosić setki, ale mogła 
wynieść tysiące i setki tysięcy.

Socyaliśc i p rzeciw  k an d y d a tu ro m  
k o le jarsk im .

Ogromna większość kolejarzy trzyma się obecnie tej 
zasady, że w najgorszym razie lepiej oddać swoje głosy 
rozumnemu kolejarzowi, aniżeli genialnemu czerwonemu de
magogowi o wielkiej gębie, aby tenże potem przez fi lat 
bezczynnie wypoczywał po trudach kampanii wyborczej, — 
Na szczęście tak źle nie jest jeszcze z kolejarzami, aby rzesza 
licząca około 40.000 wyborców w całej Galicyi i  co najmniej 
drugie tyle zależnych od siebie obywateli, nie znalazła mię* 
dzy sobą 4  albo 5 zdolnych ludzi, którzyby jej interesy le
piej zastępywali aniżeli całe stronnictwa. Przeciętny nawet 
kolejarz, w  naszych własnych sprawach będzie niezawodnie 
lepszą siłą w  parlamencie, aniżeli genius* nie znający na
szego rozróżniczkowanego w nieskończoność zawodu So
cyaliści odrzucają albo wprost zwalczają kandydatury kole
jarskie (z wyjątkiem jakiegoś analfabety — więcej socyalisty 
aniżeli kolejarza — którego postawiono w  okręgu, w  którym 
sam diabeł nie dał by sobie rady) Socyaliści utrzymują, 
że między kolejarzami nie ma dość zdolnych do tego ludzi 
i że om już wystarczą do reprezentowania interesów koleja
rzy Tak samo od 14 lat nie dopuszają kolejarzy do stworzenia 
sobie własnej z a w o d o w e j  organizacyi, kładąc im ciągle 
w  uszy, że nie posiadają do tego odpowiednich zdolności

Takim pożałowania godnym kandydatem, któremu so
cyaliści nie dają kandydować, jest maszynista z Stanisła
wowskiej dyrekcyi, z powodu zapalonej agitacyi socyalisty- 
cznej, stacyonowany obecnie w  pogranicznej stacyi węgier
skiej KOrosmbzo, niejaki Roch P o s z m a u r n y .  Zasługi 
i cierpienia tego człowieka ponoszone w  interesie party! so- 
cyalistycznej są wprost nieocenione

W ymowa jego jest wspaniałą, inteligeneya wielka jak 
na robotnika, odwaga nie licząca się z żadnemi przeszko
dami, a ofiarność, zdolna do oddania nawet życia na ołtarzu 
idei. Tego to kolejarza odtrąca od kandydatury polska 
i ruska partya socyalno-demokratycz n a w  dwumandatowym 
okręgu wiejskim Obertyn-Tłumacz-Potok złoty-Stariisławów- 
Halicz-Tyśmienica-Bohorodczany, liczącym 200.000 Rusinów  
i 52.000 Polaków.

Egzekutywa polskiej partyi socyalistycznej oświadczyła, 
że nie może popierać tej kandydatury, gdyż jest to okręg 
wyłącznie dla Rusinów, chociaż ustawa wyborcza zarezer
wowała mandat dla mniejszości narodowej, co świadczy, że 
polska partya socyalno-demokra tyczna jest bardziej ruska 
aniżeli sami Rusini.

Nie słyszeliśmy jeszcze nigdy, aby zachwalana orga
nizacja socyalistyczna ujęła się kiedy za Poszmaurnym, 
chociaż tenże 10 lat stoi na jednym i tym samym stopniu 
płacy 1000 koron rocznie i chociaż od 9 lat ma on egzamin 
na podurzędnika. Organizacya nie lubi takich gorących 
agitatorów i wolałaby aby dyrekCya raz już skręciła kark 
temu człowiekowi, którego pnpulatność u kolegów i współ
towarzyszy pracy jest nie na rękę socyalikom w rodzaju

i K a c z a n o w s k i e g o .  Dziwna rzecz, ze panowie ci nie 
dopomogli jeszcze dyrekcyi do skręcenia karku człowiekowi 

j posiadającemu zaufanie personalu i umiejącemu grać na ner- 
- wach mas wedle swego upodobania, chociaż ze strony grupy 

i komitetu miejscowego nie brakło ku temu różnych próbek 
zmierzających do takiej operacyi?

Poszmaurny potrafił wszczepić między kolejarzy stani
sławowskich coś jakby zarodek rewolucyjny, personal szedł 
za nim łlepo, a socyalna demokracya jemu tylko zawdzię
czała silniejszy rozwój swej organizacyi w Galicyi

(idy dnia 28 listopada 1905 spodziewano się strejku 
powszechnego, Poszmaurnego wysłano nagle w  asystencyi 
jednego inżyniera i jednego szpicla rządowego do mierzenia 
stanu wody w Woronience, przez co przyznano, że powo- 
dzeuie zamierzonego strejku od Poszmaurnego jest zawisłem 
i dla tego usunięto go z widowni.

Gdy dnia 81 grudnia skonsygnowano przed warsztatem 
wojsko z powodu półdniowego strejku robotników, sam jeden 
tylko Poszmaurny w  obliczu najeżonych kilkuset bagnetów, 
mial odwagę przemówić do strejkująch i zachęcić ich do 
wytrwania, podczas gdy nędzni tchórze partyjni pochowali 
się w  mysie dziury. Dzięki Poszmaurocmu, wytrwała po
stawa robotników miała ten skutek, że zaniechano z m ie 
rzonego wydalenia 180 robotników. Dzięki telegramom 
Poszmaurnego do ministra G a u t s c h a  wojsko w nocy zo
stało usunięte, a personal wrócił dnia następnego do pracy.

. Prowodyrzy organizacyi, partyi i komitet strejkowy stchó- 
' rzyli podle i podczas pochodu do organizacyi pogubili się 
| nieznacznie, pozostawiając samego Poszmaurnego na czele.

Po tych zajściach przeniesiono Poszmaurnego do K'>- 
! rosm&zO i tylko pisma mieszczańskie uwiecznił}7 jego boha

terskie postępowanie, chociaż nazwano go tam sprężyną 
rewołtu i teroru. Pisma partyjne socyalistyczne milczeniem 
swojem wyparły się czynów swego towarzysza.

Krzykacze i przywódcy partyjni z chwilą przeniesienia 
Poszmaurnego do KbrfismTizh odetchnęli catą piersią, spadł 

| im kamień z serca, usunięto tego, w  obec którego ich »światło* 
było tylko nędznym kagankiem, nikt nie ujął się za prze
śladowanym, nikt nie uniósł słówka protestu, nawet nikt nie 
zjawił się do pociągu wywożącego banitę i nikt tiie powie
dział.- bądź zdrów! -— chocaż było to w niedzielę.

Nadeszły obecnie U ybory. Kolejarze przypomnieli sobie 
I że tam na wygnaniu pokutuje ich towarzysz, który tyle po

święcił i tyle cierpiał za nich. Zwrócono się do niego z 
wezwaniem aby postawił swą kandydaturę, Pr/ewódcy par- 

i tyj ni rzucili się atoli do zażartej kontragitacyi, a panowie 
S e i n f e l d ,  K o c h a ń s k i .  M a i l i c h  i S t e r n p e  wysilają 
się w n aj niemożliwsry sposób, a cały aparat najwstrętniejszych 
intryg puszczono w ruch, aby tylko nie dopuścić kandyda
tury zasłużonego kolejarza. 1 gdy w zachodniej Galicyi 
partya zgodziła się na kandydaturę analfabety, wykarmio- 
nego wyłącznie tylko jednostronnie na A’ap)'\od\ie, to Po- 
szmaurnemu zarzucają brak wykształcenia i inteligencji.

Dnia 24 lutego Poszmaurny zgłosił swą kandydaturę 
I do egzekutywy polskiej partyi soc demokr. w  Krakowie, 

a dnia fi marca odpowiedziano mu, że to okręg, zarezerwo- 
I wart}7 dla Rusinów. RuSka zaś partya socyalistyczna nic 
I na to zgłoszenie nie odpowiedziała.

Dnia 8 murca chciał Poszmaurny przemawiać w Sta
nisławowie do kolejarzy. M a i l i c h  jednak w  ostry sposób 

! sprzeciwił się temu, utrzymując że nie zezwalał!) na żadne, 
i nie przewidziane programem zgromadzenia. Korespondent 
i nasz dodaje w końcu:

Obserwując postępowanie egzekutywy okręgów par
tyjnych i organizacyi, — widzę że zbliża się czas nieuni
knionego rozłamu, który z nieubłaganą koniecznością nastą
pić musi. Ileż to razy przyznawałem W'.im 'duszność, prze
czuwając, że wcześniej albo później musi przyjść do ostate
cznej rozprawy i do walki z przewćdeami partyjnymi oszu
kującymi łatwowiernych kolejarzy. Dziś przyszedł czas Wy
rzucenia śmiecia z naszego podwórka, a sposobność ku temu
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dają wybory do parlamentu i wybór kolejarskich kandy
datów.

W  przekonaniu, żn kolejarze Stanisławowskiej dyrekcyi, . 
nie znaleźliby lepszego kandydata nad maszynistę p. Rocha j  
P o s z in a u r n e g o, pozwolimy sobie jak najgoręciej wszyst
kim rozumnym kolegom polecić jego wybór pod rozwagę, 
uwłaszcza że oprócz powyżej Wyłuszczonej działalności spo
łecznej p Roch Pos/maurny jako skromny tylko funkcyo- 
naryusz kolejowy ma za sobą więksie zasługi, aniżeli każdy 
/  owych czerwonych posłów, roszczący sobie tyle pretensyi 
do wdzięczności kolejarzy, nie wiemy za co i /  jakiego 
ty tuła

Pozwolimy sobie poniżej przytoczyć niektóre z zasług 
p. Poszmaurnego

1) P. Poszmaunij zorganizował całą przestrzeń Skala
l i  usiatyn - Zaleszczyki - Tarnopol Aczkolwiek organizował 
na korzyść wiedeńskich oszustów, on jednak działał w prze
konaniu, źe postępuję dobrze

2) Bronił na każdymi kroku pokrzywdzonych w okręgu 
swego pobytu w sprawach dyscyplinarnych, rentowych a 
nawet i w  procesach sądowych.

3.) Bral udział we wszystkich /gromadzeniach, kongre
sach i konfercncyacłi jako wybitny działacz społeczny

1) Interpelował ministra W it  t e k  a osobiście w spra
wie przydzieła ma maszynistów (sług) do służby palaczy.

Następstwem tej uuerpeiacyi hyło cofnięcie zarządzenia 
w  kierunku przydzielania maszynistów za palaczy przez co 
w Czerniowcach powrocono maszynistów do swej służby, 
którzy juz po 8 lat jeździli za palaczów, a nadto zamierzona 
redukcya personalu maszynowego nie weszła w życie

ijiśtJ' z przestrzeni.

Rzeszów. Tutejszy K uryer Rzeszow ski z dnia 11 marca 
b. r. zajm uje nię nwAtępująuem zagadnieniem .

Czy kolejarze są ludźm i7 Dziwne zapytanie! Na to 
odpowiadam, ic kolejarze pomimo że płaca na łekaizy czy (rak ziłami 
kasę chorych, nie są traktowani tak jak ludzie, ale jak najgorsze 
stwoizenia. Być może ż,o szanow ny czytelnik zapy ta dla
czego? Otóż nioeliąi posłuży jako odpowiedz następujący wyp.idok: 
Na dniu 7 ''3 w Sędziszowie był wypadek, gdzie śp. 'Winiarski pa
lacz c. k. kolei p. ogrzewalni rzeszowskiej został przez pociąg 17, 
p o 11 u c z o n y, a m i a n o w‘ i o i e g ło w a  z d z i u r  «i w i  o n a n o g i 
o b y d w ie  o d c i ę te  i lew a  r ę k a  po ra m ie . Na otrzymam) . 
depeszo ze stacyi Sędziaów o godz. 2.13 p. urzędnik ruchu Tlieger 
na stacyi w Rzesz o wio napisawszy o ec się rozchodzi, posiał posłańca 
kolejowego do p. Dra Bujiiiewłcąa, lekaiza kolejowego, mającego 
tamtą przestrzeń, gdy posłaniec przybył otrzyma! odpowiedź, źe Dr. 
B, niema w domu, n zastępcą jego je-st Di- Kfippel. Posłaniec udał 
się do tegoż, tu otrzymał odpowiedź, to  Dr. K. nie zastępuje I)ra 
Jt Pan urzędnik kazał ndać sio do ]v Dra Niecia, u tegoż dowie
dział się że Dr. N, niema w domu. P o m im o  te g o  ż e p. I) r. 
N. p r z y je c h a ł  p o c ią g ie m  Nr. 1 o 11*40 w n ocy . Na taką 
odpowiedź posłał p. uiwędnik po ran trzeci do p. Dra Fiałkowskiego, 
posłańca wyrzucono stamtąd. P. urzędnik jako człowiek sumienny 
zawiadomił szpital, kazał przygotować noszę, w celu przyniesienia 
pokaleczonego do szpitab, a ponieważ z tych pp. Drnw kniejowych, 
płatnych przez tychże timkcymiaiyuszów, żaden nie był łaskaw przy
być, ażeby udzielić pomocy *p. Winiarskiemu, zwłaszcza, że dana 
pomoc wczesna decyduje o życiu ltidzkiom.

Z atam ow anie upływ u krw i n ie  może być  oli ijętinun, czy opa
tru n ek  nastąp i o  godzinę prędzej luli później.

Sp W  ml turniow i do szpitalu , udzie p . D l. Klsner ja k o  lokarz 
m iejski od godz. I m im  do godz. 1 0  przed południem  b y ł obecnym ' 
przy  ap. W .

A. zatem  odpowiedziałem na pytan ie. Skończyłbym , gdyby 
się nie  rozchodziło oto, dhtczego te n  b iedny kole jarz  za  sw oją krwawą 
prace  mn liyii po nmcoBzemu traktuw nny. Co o ile  się zdaje , że u 
dobrego gospodarza, gdy pies zachoruje pośe łają  mu w eterynarzu. 
Ko leju  ty. o do kogo n a le ż ą '

W jaki aposób spotkał śp. W. wypadek w to nie wchodzę 
ale zapytuję się, na. co kolejarz płaci kasę chorych, nie mają 
prawdziwej opinki’ na to niech szanowny czyteluik sam tobie odpowie.

Stanisławów. Z przykrą dla każdego kolejarza kwesty; 
chloba, wiąże •■ńę także potrzeba opału, który w minionej zimie tal 
osin oj, wiele każdego kosztował. Przy zakupnie węgla ze składu ko 
lejowego w Stanisławowie je6t następujący proceder. — Po zapla 
ceniu należnej kwoty przy kasie, udaj o sio kupujący na miejece 
gdzie wogiel wydają i tam otrzymuje tyle gotowych już 50 kil owy cl 
koszy węgla.

Niejeden biedak w dobrej wierze zabierał ów węgiel, sądząc 
że na fudze swej mml izeczywiścio zapłaconą ilość węgla n. p. jedna 
tono. - Pan ( ło s tk o w s k i  starszy inżynier kolejowy w Stanisła
wowie nałoży jednak do szczupłej gaistki „niedowiarków“ i ku
pując razu pewnego wegiol kolejowy ośmielił się powątpiewać, czy 

i  jeden kosz węgla waży rzeczywiście 50 kg. to też po wielkich tru
dach udało mii się zmusić wydającego magazyniera p. Antoniego 
B o jc z u k a  do powtórnego przeważenia jednego kosza węgla. Przy 
tej sposobności 6tarsi panowie urzędnicy ogrzewalni w Stanisławowie 
ku swemu wiolkiemu zdziwienia przekonali się, że kosz taki nie waży 

1 50 kg. tylko 33 kg. czyli, że każdy kupujący od Bóg wie jakiegi 
CBdHu nabywał /.aniiust tony Ij. 1000 kg. tylko 600 kg.

Zwracamy na to lichwo węglową uwagę WPana Radcy Festen 
1 burgh przy ozem mimów oli iraMiwa się ^kromue pytanie:

1. (!n stało się z tą nadwyżką węgla uzyskaną bezsprzecznie 
z krzywd tysięcy kolejarzy, którzy jak powszechnie wiadomo są prze
ważnie nędzarzami.

2. Czy wcolu usunięcia zła i aby tych Mudów wtglanuych nie 
okazała się konieczność prania w Wiedniu, uzna za mocno wskazani 
usunięcie wszechwładnego p. Antoniego Bojczuka z dotychczasowe 
podejrzanej ioli?

3. Czy można liczyć na ewentualne lozporządzenie, ażeby ku
pującemu węgieł był wydany nie koszami lub wazkami któie sa 
również pedeji/ane, ale po każdorazowem po prze dniem żwawemu ?

1. Czy można pocieszać się nadzieją, by w przyszłości bodaj 
częściej można kupić także dizowa opalowego, gdy/, tej zimy prawie 
nigdy drzewa na kolei me było, a biedacy kolejarze z konieczność 
po ulicach za drzewem goniąc, przepłacili je znacznie.

5. itzy nin byłoby możliwem po myśli niewątpliwie powszechni! 
znanej instrnkcyi IX łj 102 punkt 3 irtvakać przewóz opału do do 
mów stało zgodzę nenii fulami, a nie jak «ię dotąd dzieje, by cena 
furmanek zz przewóz każdym lazetn zawisła od większej lub mniej
szej iloślń obecnych kupujących.

Jasło. Na ogół możnaby powiedzieć, że między personałem 
tutejszym panuje u ii la/ie dosyć wzofoita harmonia. Obecnie dogo
rywają jeszcze tylko intrygi podpalone pizffz konduktora K o b rz y ń 
sk i o g o. przyjaciela K a c z a n  o w s k i n  g o, Zły ducb tutejsze 
stacyi Kobrzyński był sprężyną kilku procesów, a między inneni 
także sprężyną procesu przeciw Lu n d or fo wi wytoczonegi 
temuż o kryywopr/yMęsiwn, zarzuoująco Kobrzyńskiemu kiadzież 2( 
koron w czasie gry w karty. I/andorf od krzywoprzysięstwa zosta- 
uwolniony, wobec tego me trudno odgadnąć, jakie wysnuwają eii 
wnioski co do owych 20 koron, W najnowszym czasie Kobrzyń
skiego przyłapani) znowu im nieprawidłowej miinipulacyi z biletami 
jazdy, mimo to człowiek ton pozostaje nadal w swej służbie, podczas 
gdj byle głupstwo wystarczy, uby porządnego konduktora ściągnąć 
od pociągów osobowych. Dla czego świetna c. k. dyrekcyn. co do 
Kobrzyńskiego stosuje mną miarkę7 Przecież p. Dynów sk 
(rewident' musiał coś raportować w tej sprawie7 Niemniej i pai 
W a s z k o w s k i z Frysztaku, robiąc nieprzewidzianą rewizyę biletów 
zim lazł kilka grubszych nieprawidłowości, o których również musia 
donieść c. h. dyrekcyi? .iłimo to władza nie uizęduje tym raTzen 
i nie wiadomo dlfi .jakich pobudek oszczędza jrdnego w tak rażąc; 
sposób, pode/su, gdy innych zaraz ściga surowe mi karaim porządk-o 
weini albo d.iscypliimi nenii.

Dzupelnlajmc dawniejsza kofnspondencję, odnoszącą się do tu- 
iijjszoj kolonii kolęjoifi1]. konioe/.iiio muszę napiętnować tntojszi 
pialnie. które z piijęcium prania Hiylni tyle mają wspólnego, żc v 
ulnkacyncli tycli gromadzą kię wszelkie gnoje z całej kolonu, unie- 
mo/IiwiuMC doprowadzeniu pranej bielizny do czystości. Z zewnątr. 
i t wewnątrz przedstawili ją one obraz uęd/j, brudu i niechlujstwa
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w obec, których mieszkania Es kim  oko w albo H/atiy cygańskie s-ą 
prawdziwymi aa łonami. To samo odnosi się j do jnokarni mających 
służyć do wypłakania clilolia. gdy tym czas om są to «tlt^łinuo dlii 
szczurów i rayszy w liu-slyclmimj mnogości a nikt z.m nie Alm o to, 
aby nas uwolnić od taj plagi. Byłoby dobrze gdyby p . H  o r o- 
s z k i e w i o z przyjechał i kiwał się rapro\\*idzit do tych wstrętnych 
ubikacyi. a mo/e być żc w krótkim czasie prtyhfblyhy on* i inna 
fizy o gnomie.

K E O i l K A .

Zntw u katastrofa, Tym  razem  d la  odm iany donoszą  z  dyrekcyi 
S tan is ław ow skie j:

D nia  23 m arca o  godzinie 3  popołudniu w skutek mylnej ekspe- 
dycyi pociągu N r. 1220 z K orośdatyna, nastąp iło  zderzenie s ię  tego 
pociągu  z  pociągiem  tow arow ym  na otw arte j przestrzeni pom iędzy Ko- 
rościatynem , a  przystankiem  K om arów ką. Z  pow odu zderzenia w ykoleił 
s ię  tender j'ednej z  lokom otyw , a  ob ie  lokom otywy i cześć w ozów  
uleg ło  uszkodzeniu. Z  podróżnych 5 o sób , a  z  pe rscnalu  pocztow ego 
trzy o soby  odniosły lekkie kontuzye. C ięższe obrażenie odnieśli na to
m iast 3  konduktorzy i dw ie o soby  z  personaln  m aszynow ego P o  18 
godzinnej p rzerw ie, w  czasie której ruch osobow y odbyw ał s ię  zapo- 
m ocą przesiadania s ię  podróżnych i przenoszenia pakunków , podjęto 
norm alny  ruch o sobow y dn ia  24 b itt. o  godz 8  rano  n a  now o.

Pociągiem  od  strony  Buczacza przybyć m iały w  sobo tę  popo ł. o 
godz. 4  m . 31, panienki, pozostające n a  w ychow aniu w  klasztorze Nie- 
pokalanek w  jazłow cu Kilka rodzin stanisław ow skich zebrało  się na 
dw orcu  przed  przybyeiem  pociągu, gdy w  tern rozeszła s ię  w ieść głucha  
o  katastrofie, jaka  zaszła n a  te j lini. Z aniepokojeni rodzice zażądali 
w yjaśn ień  o d  personaiu  stacyjnego i dow iedzieli się . że nastąp iło  zde
rzenie pociągów , m iędzy K orościatynem  a K omarów ką, w k tórem  jed
nak, prócz personaiu  pociągow ego, n ik t z podróżnych n ie  doznał zna* 
czniejszych obrażeń. Z apew nienie to  n ie  zdołało  uspokoić rodziców. 
W  trw odze o  sw e córki spędzić m usieli godzin kilka

Tym czasem  ze Stanis ław ow a w yruszył o  godz- 5  pociąg  ratun
kow y z całym  aparatem  pomocniczym i ratunkow ym

Pociągiem  tym  w yjecha li: radca  dw oru  G ajer, zastępca dyrektora 
— inspektorow ie B ittner i  Sawiczewski, konto lor ruchu Myczkowski, 
radca  sanitarny, d r. Ż ukow ski w raz  z wszystkimi lekarzam i kolejow ymi 
w ie lu  inżynierów  z  s ta r  inżynierem  O strow skim , w reszcie kilkudziesięciu 
robotników  w arsztatow ych z przyrządam i potizebnym i do  uprzątania 
to ru  N a stacyach zabierano dalsze partye robotników

IV N ifniow ie  zatrzym ał się pociąg  ratunkow y. Stąd  poszła  m a
szyna, aby zabrać  oderw ane w  czasie zderzenia w ozy pociągu  tow aro
w ego, które  zatrzym ać się  m iały ko ło  m ostu n a  D niestrze. P o  upływ ie 
p ó ł godziny przyw lokła m aszyna praw ie  cały pociąg  tow arow y, k tórego 
w óz o sta tn i m ia ł skrzynię zupełnie strzaskaną.

Z  N iżniow a podążył poc iąg  ratunkow y, pchany przez maszynę, 
na m iejsce katastrofy. Za przystankiem  K am arów ka zatrzym ał się, a  po 
w yjściu z  pociągu przedstaw ił s ię  przybyłym ob raz  zniszczenia w  całej 
grozie.

Pociąg  osobow y, ciągniony przez dw ie maszyny, zdążał po  po
chyłości z  Korościatyna ku N iżniow ow i i  zderzył s ię  z pociągiem  cię
żarowym , idącym w  przeciw nym  k ierunku  M aszyny w padły  n a  siebie 
z laką  siłą, że  fo rm alnie w ryły się jedna  w  d rugą  tak, że s ię  praw ie 
zetknęły kom inam i. Za m aszyną pierw szy w óż pociągu  ciężarow ego 
je s t zupełnie zniszczony, ko ła  częściow o rozbite, częściow o odrzucone 
spodnia  konstrukeya żelazna w ozu strącona i połam ana, skrzynia zdru
zgotana , a  szczątki je j Etoją praw ie  pionow o n a  ścianie czołow ej. Przy 
pociągu osobow ym  w óz pocztow y w ykolejony i w ypchany w  gó rę , u 
reszty w ozów  zderzaki pogięte.

N a  m iejscu stw ierdzono, że  z podróżnych rzeczywiście n ik t nie 
odn ió sł pow ażniejszych obrażeń, prócz  nieznacznych kontuzyi, sp o w o 
dow anych  nag łem  zatrzym aniem  pociągu t guzów  i sińców  od  pakun
ków , które pospadały  z pó łek  Z  pe isonalu  kolejow ego zo sta ł ciężko 
raniony, prow adzący pociąg  ciężarow y, podurzędnik, który znajdow ał 
s ię  w  zdruzgotanym  w ozie z a  m aszyną, m niej zaś personal maszynow y.

Nie ma większych denuneyantow ja k  dwaj b ratankow i* 
Napiwód  i  lwowski Kolejarz, H im n tego  św ińskiego zwyczaju 
obydwóch krew niaków, żadne pism o m e nam oralizuje się ty le  na

I ’
('■lini* całej ohydy, tkw iącej w denuncyanyi, j.ili włwinie ci dwa, 
pnlii ew ni sobio deimncy.tnci.

.Vt7prątki i Kafrfar{ udają, jakoby  s ta li  ira NtnuouiMcn, /.<>. 
w służbie iiii. je s t  żadiru ag itacyn  jmlityczita dozwolona, i  że służba 

.pow inna być w olna od wszelkich znnd  i  sporów politycznych. T ak 
przynajm niej należałoby w nioskować o zasadach  tych  p iw iif .k  V a r
tykuliku zain ios/c/cnego  w t jo h  pW iflcli pod nap isem . U rz ę d o w a  
a g i ta c y a  w  s z k o le  k o le ja r z y , n tó ł  my łamy tum

Dum  2(> lu tego  p. in stfuk to i Uy c li  le w *  k i ,  odbywając 
fwkołę z ruehow cauii, zam iast pouczać i  ogeanminwać z in - 
a trukey i, w ygadywał n a  „N upizód ‘‘ i wzywał kuł oj a r/y , żeby 
s o oy a lietye/ne  /g rom adź hi na omijali, straszne , żo w razi* bfan ia  
udziału w zgłmiiattoeniii m oga zostać  tnom.towani im im kaz  
z w ołującego(!’ ') , ,i dalej wzywał ich , żeby nic oddaw ali swoich 
głosów  n a  kandydata  sooy& listje/nngo. Przedm io t całoj lekcyi 
stanow iły wybory do jw rlam outu i ag itacya  przeciw  socyalistom .

P .  iłychlew-łki m a po dolino z  ramieniu, k rakow skicjldyro- 
kcyi ko le i kandydow ać przeciw tow. D a s / \ nakiem u. W idocznie 
■sądzi on, że m a prawo nadużyw ać swkoły kolejowej do przy
gotow yw ania g ru n tu  d la  sw ojej kandydatu ry  zapomoca oszczerstw' 
i  straszm ua podw ładnych sobie kolejarzy. tUioiolibyKiuy wie
dzieć, czy dzieje <ńe to  za wiedzą dyrekcyi. Kolfljwrze są  
oburzeni im  tak ie  nadużycie szkoły i urzędowego stanow iska 
i  wiedzą, co n ią ją  sądzić o dyrelccyjnym k a n d j dacio, k tó ry  m a 
liyć postaw iony jodyn ie  colom rozłiicia głosów .

Przedow szystkiom  zaznaczam y, że poglądom , w yrażonym w po 
wyższym a rtyku liku  przyznalibyśm y racyę, gdyliy zarzu ty  tanrżo p o d - 

I n iesione by ły  prawdziwymi, a  nio nikczem nom  kłam stw em  i  w końcu  
i gdyby  N aprzód i Kole}a t \  sam i zawsze i  wszędzie p rzestrzegali 
I tych  zasad. Tymczasem p isem ka te  niby  gorsząco s ię  ta k  straszn ie  
i każdn donim cyaeyą, wówczas tylko s ta ją  n iby  n a  wysokości interesów  
| stużbow ych, jeże li chodzi o ag itacyę  jirzoclw nim  w ymierzoną i  w 

. tak ich  w ypadkach denuneyują  eon am ore  swoich przeciwników 
I ja k  to  postąp iono  sobie z ji. II y e  h  1 e w * k i  m . N atom ias t gdy  a g i 
I tacye  k to ś prowadzi w włużbio w ich  in teresie , wówczas n ie  upomi- 

na je  go  i  n ie  gorsza  sio ta k ą  a g itacya , lew. każdego k to  w in teresu  
służbowym w toj „zbnżnuj" m bocie  im  przeszkadza, piętnuj® m ianom  

I dnnuucyanta . N a  dowod zaś tego  n ieebąj poełtfży a rtykulik  N a- 
| przodu  z  dn ia  1 3  m arca  b . r .  gdzio czytam y:

W  niedzielę 3  m arca  w ykoleił sio wóz pociągo  ciężaro- 
j wogo koło ■stacyi kolejowej U io c z . P row adził poc iąg  m aszy

n is ta  n ie jak i Kowalski i  k ierow nik tow arzysz Scliindel, przyc/em  
| doznali ogrom nego w straąśnienia. iVe czw artek zaś  (dn ia  7  b . m.)

w nocy n a  m iejscu ta rczy , zabezpieczającnj s  tacy  o J a s ło , wy- 
1 p a d ł z pociągu, jadącego  do J a s ła  towi Scliindel, wóz kolo-
I jow y p r /e jec ls ił m u nogę i  u c ią ł m u palce . Zapewne s tra c i
| w szystkie pa lce  u  nog i. lłe rw sz* j pom ocy ratunkow ej

udzielił nieenozęśliwoinu tu te jszy  lekarz  kolejowy, d r  Ma- 
cudziński.

N apiętnow ać należy m aszynistę K ow alskiego, k tó ry  te raz  za- 
dennneyow ał iow . Schind la , ze Scliindel podczas .jazdy rozrzu
c a ł strażnikom  lis ty  i  przez to  n ie  widział, że wóz w Bieczu 

1 w yskoczył. N aw et nam aw iał jia lacza  swego do /.walenia w my
i n a  Sch indla , by  siebie ochronić. D nia 9  b . m . dyrekeya
! Schind la  zasuspcudow ała. Za wykolejony w i«  pozbaw ia dyrokeya

długole tn iego  pracownika clilebn, n a  d e n u n c ja  cyc m arnego  in 
dywiduum. N iesłychane!

N ad  przygodą Schindla  ubolew am y eeldeczuie, jaduakow oż nio 
j m a  praw a żalić się n a  denuncyacyę te n , k tó ry  -  ja k  to  czytam y 
| o k ilka wierszy wyż oj —  denuneyuj e p . Kycblewskiogo.

T u ta j chodzi o soeyalistc i  ag itacyę  p a rty jn ą , więc denuneyacya 
j e s t  zbrodnią . Tum  zaś lozchodzi s ię  o przeciw nika jinlitycznego, 
więc denuneyacya je s t  cno tą . „ M e s łj ohmie !Ł

Niepowodzenia p. Gryzieckiego i jego klientów. K orespondencya 
z Żyw ca zamieszczona w  ftpcu 1906 r. w  'N ow ym  K olejarzu’ w yw o
ła ła  cały szereg  następstw , k tóre  do  dziś dn ia  zakończyć s ię  n ie  m ogą 
Gdyby pani Z oe Leśniakow ska n ie  była poszła  do  , Sokoła" w  Żywcu 
n a  tany , w szyscy pasażerow ie byliby zaopatrzeni w  karty jazdy, D unin 
m ógłby  się by ł urżnąć  bez obaw y o  kasę, nie m iałby żadnych docho 
dzeń pani L eśniakow ska m e po trzebow ałaby jeździć do  inspektora 

i Jaw orskiego, a  »N. Kolejarz* n ie  potrzebow ałby  o  tem  pisać. Gdyby
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'N .  Kolejarz n ie  był pisał o  tein  w szystkiem p  W ładysław  Leśniakow- 
ski m e potrzebow ałby  podejrzyw ać p  Mich alkę o  au torstw o odnośne) 
korespondencyi i  byłby się nie zm aw iał z bratem  sw oim  Stanisław em  
celem  m ządzenia napaści n a  p  Micliatkę G dyby panow ie  ci nie byli 
urządzili sob ie  pow yższej napaści, by łoby m e zagrażało im  niebezpie
czeństw o aresztow ania i nie byliby zm uszeni zmykać przed pościgiem 
policyi w  Krakow ie G dyby p  p Leśniakow scy już  w ów czas dali się  
byli złapać policy i. w szystko byłoby się  skończyło n a  jednym  dniu  kozy, 
a  policya nie po trzebow ałaby śledzić w inow ajców , a  wyśledziwszy 
Stanisław a L eśniakow skiego ukarać  go  10 koronam i grzyw ny, a  pan 
Leśniakow ski S ianisław  i W ładysław  n ie  potrzebow aliby  an i znać  pana 
adw okata  Gryzieckiego, opłacac  go  i przegryw ać prow adzone przezeń 
procesy. N ad to  p. Gryziecki nie znając pp  L elniakow skich sam  byłby 
się  n ie  w plą tał w  procesy, które rów nież  poprzegryw ał .N . Kolejarz* 
zaś byłby  n ie  p isa ł a rtykułu Przygody kilku małp, k tóry w yw ołał now e 
procesy  i now e niepow odzenia- G dyby p. G ryziecki i jego  klienci nie 
byli przegrali tych procesów  „N. Kolejarz'" nie p isałby o  tern, a  pan 
Gryziecki m e po trzebow ałby prostow ać w spom nianych spraw ozdań  i 
po tem  n ie  m usiałby skarżyć „N  K olejarza '  za nieum ieszczenie tych spra
w ozdań , a  w  końcu byłby znow u n ie  p rzegra ł tego  procesu.

G dyby pani L eśniakow ska dn ia  1 lip ca 1906 r. nie by ła  poszła 
hasać  do  „Sokoła", to  byłaby nie u traciła posady m anipulantki pizy  c. 
k. kolei państw ow ej, m ałżonek je j W ładysław  m e byłby przeniesionym  
do  Kalwaryi a  szw agierek jej S tanisław  nie byłby dosta ł 2  d n i kozy 
przy rozpraw ie  sądow ej dn ia  20 lu tego  b. r. i 10 dni kozy dn ia  20 
m arca 1906 i m e byłby  zm uszony płacić olbrzym ich kosztów  p roceso
wych, które w  tych procesach narosły.

O to  litania 10 miesięcznych odysei z pow odu  trochę tanów  i je 
dnego  artykułu ,,N. K olejarza‘,.

N ajzabaw nie jszą  stroną  tych procesów  je s t ta  okoliczność, że  p . 
Gryziecki bron iąc  sw ych klien tów  w  im ieniu tychże popełniał gadaniem  
sw ojem  now e  czyny karygodne, o  k tóre  zaskarżony, tłóm aczył się, że 
to  jego  klient przez usta  je g o  tak karygohnie przem aw iał. T ym  sposo 
bem  zam iast ob ronić  Stan isław a Leśniakow skiego w  pierw szym  proce
sie o  napaść , przysporzył tem uż d rug i proces połączony z  now ym i 
kosztam i i 10 dniam i dziury P . S tan isław  Leśniakow ski n ie  p isnął ani 
słów ka, g a d a ł tylko p  Gryziecki, za co p . Leśniakow ski będzie m usiał 
te raz  do ić  kozę, jeżeli nie będzie m iał s ię  czem w ykupić od niej.

O bronę  p. G ryzieckiego p. p  Leśniakow scy zapew ne popam ię
ta ją  sob ie  całe  życie

Wielką popularnością w kołach kolejarzy c leizy  s ię  kandydatura 
Dra Józefa Z iptera z okręgu m iejskiego w  Kołomyi. Pom inąw szy 
szczerze dem okratyczne przekonania p>- d ra  Z i p  s e r a ,  należy m ieć na 
uw adze siłę fachow ą w spraw ach kolejow ych, a  szczególnie w  spra
w ach dyscyplinarnych i ubezpieczeniow ych, jaką  uzyskał by parlam ent 
przez w ybór tego  kandydata.

Pan  D r. Z ip se r znanym  je s t pow szechnie kolejarzom w Galicyi, 
których spraw y zastępow ał w  kilkuset w ypadkach jako  adw okat i obrońca 
d la  tego  te ż  m ając  nadzie je  że pozyskanie takiej siły  fachow ej d la  w ie
deńsk iego  parlam entu  n ie  je s t d la  kolejarzy obo ję tną  rzeczą, spodzie
w am y się że kolejarze kołom yjscy do łożą  w szelkich s tarań  i wszelkich 
w pływ ów  aby  p . d r. Z ip se r który śm iało  m oże być uw ażany  za kole
jarza, w szed ł do  parlam entu  w iedeńskiego, P . dr. Z ip se r mieszka we 
W iedniu A dres Jego  W iedeń  W ollzelle N r. 11.

Wozy pakunkowe dodaw ane  d o  pociągów  Nr. 41 (odjazd z  Kra
kow a 9 rano) i 45 (odjazd z K rakow a B w ieczór) a  k tóre  po tem  via 
Podgórze  — Skaw ina — Sucha toczą  s ię  aż do  H usia tyna  via Sącz, 
— Z agórz, — S tanis ław ów  z pociągam i N r. 1012 i 1016 urąga ją  n a j
prym ityw niejszym  w ym ogom  now oczesnego ruchu  knie jow ego Stare, 
zniszczone, ciasne pud ła  m uszą  pom ieścić w  sobie n a  tak  daleką  d rogę i 
kierow nika pociągu 1 m anipulanta  pakunkow ego N ajbardzie j pożało
w ania  godnem  je s t ato li położenie konduktora pakunkow ego, m uszą
cego  m anipu low ać w  tym w o z ie : N ie m a tu  a n i stoliczka, ani jakiej 
ław y aby n a  n ie j rozłożyć s ię  z  papieram i w  celu  przesortow ania 
tychże w edle  m iejsca przeznaczenia. M anipulant zaś taki przewozi w ięcej 
aniżeli 500 korespondencyi przeznaczonych d o  różnych stacyi, za prze
w iezienie zaś każdego kaw ałku surow o byw a karany.

A le jeszcze w iększy k łopot je s t z  naw ałem  pakunków , których 
taka  stacya Sucha n. p. co na jm niej, regularnie dodaje  około  200 sztuk 
d o  każdego pociągu. Samych kufrów  am erykańskich będących plagą  
d la  każdego m anipulanta  dodaje  s ię  w  Suchy 30  d o  40  sztuk, o  czem

c. k  dyrekcya kolejow a zdaje  się n ie  w iedzieć. Przepełnienie  wozu 
pakunkow ego je st zazwyczaj tak  wielkie, że pakunkam i naw e t mie
szczącymi w  sob ie  p rodukta  spożywcze zapycha s ię  w ychodek prze
znaczony dla personalu  w ozow ego. P o  innych artykułach spożywczych 
jak  n p. w orach chłeba tratu je  się nogam i ja k  po  gnoju. Robotnicy 
Stacyjni w ładow ujący i w yładow ujący pakunki z butam i g rubo  podku- 
tem i tratu ją  po  Chlebie, czego ostatecznie um knąć się nie d a  z pow odu 
przepełn ien ia  w agonów

D alszem  złem  tych w agonów  jest to  że  w  takim p tzepełnionym  
w agonie  konduktor pakunkow y m e m a gdzie się pom ieścić i zm uszo
nym  je s t  w  szczupłym przedziale kierow nika pociągu jak  jaskó łka  u- 
czepić s ię  brem zy i tam że w  pozycyi skurczonej i n ie  do  pozazdro
szczenia przez kilkanaście godzin prow adzić m anipulacyę i n a  kolonach 
sortow ać korespondencyę. Z  tych pow odów  był już  naw et w ypadek 
a lbow iem  konduktor W ałloschke m anipulując w  te n  sposób  w idocznie 
w skutek podrzucenia w ozu gdzieś n a  skręcie, sp a d ł z  ham ulca odn ió 
słszy ciężkie uszkodzenia ciała.

W  Krakowie użalając się urzędnikow i ruchu, otrzym uje s ię  od 
pow iedź : „ T o  p  a n n  i e  je  d  ŹJ albo  „ T o  p a n  n i e b i e r z p a  
k u n k ó w  a n i  k o r e s p o n d e n c y i ' *  fcadna rada , której na 
stępstw em  m oże być tylko dyscyplinarka

Rozprawa karna przeciw Naprzadowi wskutek o ska iien ia  o  obrazę 
czci w niesionego przeciw  redaktorow i tego  p ism a, przez nadkonduktora 
z ja s ła  p . Jana  K udzielę, odbędzie  s ię  w  K rakow ie przed  sądem  przy
sięgłych dn ia  13 kw ietnia b . r. Jako  oskajżony stan ie  p rzed  ła w ą  przy
sięgłych drukarz  G ustaw  Alojzy T itz podpisyw any w  N aprzodzie jako  
odpow iedzialny redak tor tego  p ism a

Odpowiedzi redakcyi.
W szystkich koresjiondentów  któiych listy n ie  zostały umieszczone 

upraszam y o  cierpliw ość, gdyż z  pow odu przepełnienia num eru  m ate- 
ryałem  w ażniejszym , odłożyliśm y ich korespondeneye d o  najbliższych 
num erów .

Zamiana.
» Ban mistrz z mniejszego miasta w okręgu dy 

rekcyi krakowskiej zaprasza Panów kolegów okręgi 
lwowskiego do zamiany miejsc służbowych. Reflektu 
jącym na tę zamianę wskaże Administracya N. Kole 
jarza adres w celu dalszego porozumienia się.«

|l Uniiormy, czapki, wyroby kuśnierskie
dla ko le i

W iedeń.
i synowie

Lwów, W ałow a 11,
Dostawcy wielkich kolei żelaznych.

N ajstarszy i  najw iększy dom  eksportow y całej 
m onarchii austr. w ęg.

F .  P 4 I 1 ,  K r a k ó w
ul. Z ie lona  3—56

.. I, Anker Rem. z portretem cesai 
Lassala lub pięknym krajobraz. 

Srebrne Anker Rem. Syat Rosk.
Te same z 3-ma srebr. kopertami 
Budzikt >Togo*« noej jasno Jwiec, 
Okrągły zegar «Port Artur, atojącj 

w nikl. szafce

Ha żądania wyąyłam wiatki eanntk

wyaokie. pięknie grawirowane 
Lichtarz z chińskiego srebra z przy-
Harmomka pięknego i trwałego

W ydaw ca: T o n aa a  T okara. — O dpow iedzialny redaktor: Hf. Baokow akl. Drukiem S. L. D eutachert w Podgórzu.


